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eW a n q e l ia
^dtug św. Mateusza V III, 1-13
f A  gdy zs tąp ił z góry, sz ły  za n im  w ie lk ie
*®sze. A  oto trę d o w a ty  przyszedłszy, pok ło - 

*111 * ' - * ----się mu, m ów iąc: Panie, je ś li chcesz możesz
Jie oczyścić. I ściągnąwszy Jezus rękę, do- 
?%ł się go, m ów iąc: Chcę, bądź oczyszczon.
by ł zarazem oczyszczon trąd  jego. I rze k ł 

Jezus: Patrz, abyś n ikom u  n ie  pow iada ł,
idź, ukaż się kap łanow i, i  o fia ru j dar, k tó -^ -—r ' -----  • ■>

Przykazał M ojżesz na św iadectw o im.
A  gdy wszedł do Kafarnaum , p rzys tą p ił

sj niego setn ik, prosząc go, i m ów iąc: Panie,
i uRa m ój le ży  w  dom u pow ie trzem  ruszony, 
. ciężko tra p io n y  jest. I rzek ł mu Jezus: Ja
Prz

¿Aubfy i uDem. w  K ró les tw ie  n ieb iesk im ; a synow ie  *vr-’

^ a u k a

już  w  nas te j ob rzyd liw ośc i, bo je  Sak^a-

m ent p o ku ty  w y d a lił;  aleć to jednak to samo 
serce, co n ią  b y ło  zeszpecone, a Ty, o Jezu
C hryste! m im o tego, przychodzisz, abyś w  n im  
za ją ł m ieszkanie. Żeby w ięc  w  to n iegdyś

£  ;  ^ c l l J r W  J M U i e & l W l C  m c u i c o m i j i i , ^  o  y

 ̂ ° lestw a będą w yrzucen i w  ciem ności zew- 
jA rz ne . tam będzie płacz i zg rzytan ie  zębów. 
K.i2ek ł  Jezus se tn ikow i: Idź, a jakoś u w ie rz y ł
^ c h  ci się stanie. I  u zd row iony  jes t sługa o- 

j godziny.

zbrukane dom ostwo p rzy ją ć  godnie ta k  w ie l­
k iego  Gościa, potrzeba je  ogniem  m iło śc i prze­
czyścić, w yp a lić , pokorą  up iększyć, aby czy- 
stem i  n iepoka lanem  by ło . A  gdy się i  to usku ­
teczni, to  jeszcze i w te d y  ko rn ym  głosem w o ­
ła jm y  do zb liża jącego się Zbaw ic ie la : „Panie, 
n ie  jestem  godzien, abyś wszedł do p rz y b y tk u  
serca mego, ale ty lk o  rze kn ij s łowo, a będzie 
zbdw iona dusza m o ja !" —

OJCIEC SW. 
DO NARODU JAPOŃSKI EQO

j, Yjdę i  uzdrow ię  go. I odpow iada jąc setn ik, 
^ k ł ;  panie r n ie  jestem  godzien, abyś wszedł 

dach m ój, ale ty lk o  rzecz słowem , a bę- 
uzd row ion  sługa m ó j; bo i ja  jestem  czło- 

^ lek  pod w ładzą  postaw iony, m a jący  pod so- 
3  żołnierze, i m ów iąc tem u: Idź, a idzie, a 
I U9iemu: Chodź, a przychodzi, a słudze mo- 

C zyń  to, a czyni. A  us łyszaw szy Jezus, 
JhW ował się, i rze k ł tym , k tó rz y  szli za n im : 
. ^Prawdę pow iadam  wam, n ie  znalazłem  ta k  
o lelk ie j w ia ry  w  Izraelu. A  pow iadam  wam, 
w "he le  ich  ze wschodu słońca, i  z zachodu 
j  ?Yjdzie i usiądą z Abraham em  i Izaakiem , i

,• Gdy przystępujesz do K o m u n ii św. pow- 
tz s łowa setn ika  z dzisie jszej E w ange lii św.: 

j  "Panie! n ie  jestem  godzien,, abyś wszedł w 
d A  mój !" B°ć  w yznać wypada, żeśmy b y li 
»- w  k tó rym , ja k b y  w  ja s k in i ło tró w ,

O jc iec  św. w ys tosow a ł do narodu ja p o ń ­
skiego lis t, k tó ry  jes t p ie rw szym  tego rodza ju  
odezwaniem  się papieża do tego narodu. Jest 
on odpow iedzią  na w spó lny  lis t  b iskupów  ja ­
pońsk ich  sk ie row any w  lis topadzie  1945 ro ku  
do S to licy  św. W  piśm ie sw oim  O jc iec  św. 
w yraża  g łębok ie  ubo lew an ie  z pow odu stra t 
ja k ie  pon iós ł K ośc ió ł w  czasie osta tn ie j w o jn y  
w  Japon ii i w ypow iada  nadzie ję , że zapał i  a- 
posto lska go rliw ość  Ep iskopatu nap raw i szko­
dy  m ora lne i  m ateria lne, ja k ic h  doznał K ośc ió ł 
k a to lic k i w  Japon ii w  czasie os ta tn ie j w o jn y . 
Papież p rzyrzeka  sw o ją  pomoc zapew nia jąc 
przede w szys tk im  o pom ocy m ora lne j. W y ra ­
ża też nadzieję, że w  n ieda le k ie j p rzyszłości 
w ie lk ie  p lany  św. Franciszka Ksawerego w  od­
n ies ien iu  do Japon ii staną się szczęśliwą rze­
czyw istością . Upraszając w  m o d litw ie  specja l­
ne j pom ocy Bożej i b łogos ław ieńs tw o  dla b i­
skupów  i  w ie rnych . Papież na zakończenie 
przesyła  w szys tk im  p racu jącym  na n iw ie  m i­
sy jne j w  Japon ii i  w ie rn ym  sw oje  aposto lskie  
b łogos ław ieństw o .

m  “ I YY I V  L O i  J  1 1 1  f  j  "  J -------------------

2elka  n iegodziw ość spełn ianą by ła . N ie

KLASZTOR W  OLIWIE
H is to ryczn y  ten  k lasz to r za ło ży ł ks iążę 

pom orsk i Sambor I  w  la tach  1157 a 1178. Jest 
to  na jstarszy k lasz to r na Z iem i Kaszubskie j. W  
ro ku  1224 zostą ł z rów nany z ziem ią przez Sta-
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roprusów . O dbudow any zosta ł dopiero w  ro ­
k u  1350 i zachował się w  g łó w n ych  zarysach 
do c h w ili obecnej.

W  k lasztorze tym  składano w sze lk ie  do­
kum en ty  h is toryczne, dotyczące Pomorza 
W schodniego. P raw ie cale bogate a rch iw um  
w y w ie ź li Szwedzi w  p o ło w ie  X V I I  w ieku . —  
Z na jdu je  się obecnie w  k ró le w sk im  arch iw um  
w  Upsali.

KOŚCIÓŁ ŚW. MIKOŁAJA  
W  CyDAŃSKU

K ośc ió ł ten  w zn iós ł książę pom orsk i —  
Ś w ię tope łk  II. w  ro ku  1227. św ią ty n ia  prze­
trw a ła  do dn ia dzisiejszego. N ie  u leg ła  ona w  
ciągu  720 la t żadnym  przebudowom . 7

KAPLICA KRÓLEWSKA
W  C/DAŃSKU

Z budow a ł ją  dobroczyńca i op iekun  m ie­
szczan gdańskich  k ró l Jan Sobieski. Po zaję­
c iu  przez lu te ranów  kośc io ła  M ariack iego  w  
ro k u  1572, Sobieski pos tano w ił zbudować k a ­
p licę  d la  ka to likó w . Budowę zaczęto w  ro ku  
1678, a ukończono ją  w  ro ku  1681.

POMORZE
O, ziem io —  w  pieśń pogańskich  u roczysk  za­

klę ta ,
przeodw ieczna k u rty n o  boga —  Syna Słońca, 
całe we wóc! roz lew ach i w  borach bez końca, 
k rw ią  re lik w ij i p rochów  m ajestatem  święta.

O, ziem io —  rozełkana, ja k  pękn ię ta  urna, 
z m o g iln ika  m o d litw ą  smętną się skarżąca, 
że choć przeszłość twa b y ła  w ie lka , krw aw a,

chm urna,
dziś ze tla łe  p o p io ły  w ia tr, gdzie chce, roztrąca.

O, ziem io pobo jo w isk  strażn ico s łow iańska, 
k tó rą  moce przeznaczeń w  rub ież ludów  cis ły... 
Sto razy gw a łtem  wzięta, sto razy  bezpańska, 
b łys ła ś  w  s łońcu na brzegach św ię te j rzek i

W is ły ,
w yczerpana przebojem  —  krw a w o  —  strzęp

do strzępa
ze szponów drapieżnego, germ ańskiego sępa.

R ajm und Bergeł.

Treder Franciszek.

ŚLADY TOTEM IZM U  
W  ZW YCZAJACH LUDOWYCH
2) (C iąg dalszy)

A to połączone było z niebezpieczeństwem. Walka ze 
zwierzęciem bowiem toczyła się zawsze w  polu krań­
cowych możliwości, między biegunami twardej ko­
nieczności: żyć albo umierać.

To ustosunkowanie Się do zwierząt przyczyniło

• r’6‘się do powołania kultu zwierząt oraz pierwotnej 
1:gii zbieraczy-myśliwych — totemizmu.

Totemem było zwierzę, które według wyobraź1en

ówczesnego człowieka miało być przodkiem PeWpó

gromady. Spożywanie totemu własnj gromady byl°
wzbronione, dozwolone było jedynie z okazji UIA
dzania ważnych uroczystości religijnych. ZabkW
spożywaniu totemu towarzyszyły różne obrzędy, rew

etgijne, polegające na rytuałach magicznych, mając!" 
na celu pomnożenie gatunku zwierząt totemowyc
Totemy jednej gromady bowiem były pożywieńieifl

afainnych gromad. Dlatego też każda gromada star 
się o jak największy przychów zwierzat-totemóW-

orC*Do obrzędpw religijnych, towarzyszących c" 
moniom uczty, należały szczególnie tańce w przet>ra 
niu, mające naśladować czynności zwierzęcia, 
cego totemem danego klanu (gromady).

Tego rodzaju wierzenia i zwyczaje istnieją

Zwyczaj przebierania się za zwierzęta i ur": . 
dzania tańców, mających naśladować czynn°’ j  
zwierząt, odróżnia się' od obecnych zwyczajów gM®2 
kowych głównie tym tylko, że pierwszy urząd23*1, 
z okazji odbywania się uczty religijnej pogańM-1' 
drugi z okazji obchodzenia święta ch rze śc ija ń sk i^  
(Na Kaszubach istnieje mnóstwo legend na terńat z 
czarowania człowieka w, postać zwierzęcia). __
w intencji urządzania widowiska gwiazdkowego Pr?e 
trwało do dziś cośkolwiek z znaczenia p ierw otń^  
uroczystości pogańskiej. Według wierzeń ludowy 
czynność gwiazdki ma naprawdę coś wspólnego z p0

tarza żywego. Z tej samej przyczyny w dniu ty«1

dużo paszy treściwej (długa noc, dopasanie na

konie, krowy, kozy i owce; świnie, jako zWier« 
nieczyste, wyłącza się z pod tego zabiegu.

Z szczególnej łaski korzystają w dniu tym k01
i krowy, z Jaski człowieka i Boga. W wigilię B0 <J ,
Narodzenia o godz. 12-tej w nocy zwierzęta
wdają językiem ludzkim, wymieniają krzywdy,
zazrały ze strony gospodarza i oznajmują inm

,ePHzwierzętom to, co będzie, kto umrze, kto się 01
jakie wypadki spotkają gospodarza. Nie poleca 
jednak nikomu. podsłuchiwać tej rozmowy.

Nawet zachowanie się owych zwierząt gwiaZCUIVajc 
wych wskazuje ną pokrewieństwo do zwyczajów 
tykowanych w chwili zabijania zwierząt toteh10 . 
Obroty, jakie wykonują zwierzęta gwiazdkowe 53

d<>
dziś wśród prymitywnych ludów Australii, AżJ1 
Ameryki. A  że istniały kiedyś także na terenie 
ropy, o tym świadczą ślady, jakie Spotykamy w Z™  
czajach chodzenia z turoniem, z niedźwiedziem, z ê‘  
konikiem, , urządzania maskarad karnawałowych, z 
chowanych w Włoszech, w  Francji i innych krajaĈ  
; chyba najdobitniej i najokazalej w zwyczaju ul-z3 
dzania t. zw. „gwiazdki", zwyczaju, który na tereń1® 
KAżzub tworzy'do dziś główną osnowę wszelkich ur° 
czystości gwiazdkowych.

wodzeniem hodowli bydła. W tym celu właśnie 
spodarz zezwala na występy gwiazdki, ażeby z a p ^  
nić sobie błogosławieństwo w „przychówku" in^e0(\V

wigilię Bożego Narodzenia) czyni zabiegi, mai3 , 
taktycznie coś wspólnego z utrzymywaniem waN11̂ 
ków zdrowotnych zwierząt: żłób naciera smołą ^ . e 
wną, do żłobu daje kredę święconą — i szczeg‘411

oKreS
1 yfi

zimowyV Z troskliwości tej jednak korzystają ^

tńe

si?
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ta .
fttem dostosowanym do taktu muzyki i naśladowa- 

czynności zwierząt zarazem: bocian klekocze, 
°Xiei bodzie, koń wspina się i „śladkuje" — i przy 

Y*1 równocześnie wszystkie postacie wykonują ruchy 
“ liczne, podobne do tańca.

*
, ^ ięc zespót zwierząt biorących udział w kompie- 
*e gwiazdkowym daje nam żywe dowody, że religia 

j °iców naszych, tych najdawniejszych z epoki pa- 
jeolitu, była totemizmem, polegała na czci zwierząt 

to szczególnie konia, kozła i bociana. Zwierzęta 
^hienione były totemami grup szczególnie wpływo- 

:'ch. Bociana do dziś uważa się za zwierzę nietykal- 
Nie wolno go zabić i to grzechem nawet — prze­

radzać mu w gnieżdżeniu się na dachu. Gdyby sy- 
wymierzył kamieniem do bociana, pas ojcowski 

^ t li łb y  swoje zadanie ■ wychowawcze. Bocian bo- 
¡j‘eth jest półczłowiekiem — mówiłby nawet, tylko 
^  mu języka ludzkiego. A w tym, co o bocianie 

tnvi się dzieciom, niewiadomo, też może być cośkol­

wiek prawdy. „Njigde nje vort nog dalij vecegac, jak  
buksovkji (spodnie) sigają."

Tak samo koziej, aczkolwiek dziś już nie cieszy 
sin zbyt w ielkim  poszanowaniem wśród ludu, w  tra­
dycji wykonywania prawa, zajmuje miejsce poważne. 
Laska wysoka, zakończona głową kozła, była do nie­
dawna symbolem godności i władzy wójta, naczelnika 
gromady. (Powinien być godłem prawników). I  dziś 
jeszcze władze gromadzkie posługują się autorytetem 
tego znaku; zarządzenia ogłaszają przy pomocy t. zw. 
„Klęki i ”, tj. kartki przymocowanej do malutkiej laski 
wójtowskiej.

Do niedawna też znak ten pełnij służbę u bram 
domostw ludzkich. Głowę kozła umieszczano na słu­
pach bram wejściowych. I  w  końcu dostał się nawet 
na szczyty dachów, gdzie w postaci pazdur pełnił 
rolę ozdoby, godła i stróża. Na to stanowisko wysokie 
dostały się jednak tylko rogi. Tworzą one zakończenie 
desek szczytowych i mają przeważnie takie kształty: 

(Ciąg dalszy nastąpi).

nr
iO yjO S TK jl
1 *AKLĘTI ZVONE 

W  ŻARNOYSKJIM JEZORZE
r, ^£(¿20 ają, że v  Ż a rnovsk jim  jezorze 

zwone zak lę li. C htern igos dn ja  wone 
Vj l f  v8Sz li do gore. Szed te j p ra v je  jeden czio- 
 ̂ ale n je  be l w um e ti i n je  p o z d ro v jił zvo- 

Tak wone szR .nazod v  g łąb  ją  i tak zvo- 
A  /  że n aye tk  w u m a rłi be sę bele reszek1. —  
jg i be w on be! w um e ti i je  pozd roy jit, bet be 
L  Vt'ba v jii, a tak w on jim a  jesz gorz i z ro b jił,  

A ru  muszełe zós trze sta la t na gruńce bec.

Szed do njego, ko p n ą ł go v  k rzep t i rzek: 
—  Strechu, tego n je  mdzesz v j ic i j  ro b ji ł.  V j i-  
dzisz, jó so to p o tra f j i l  pop rav jic , ale lcjejbe 
R to ta k jim u  zadoł, co be R  n j i  mog wodcze- 
n jic , co be w on te j zaczął?

?• M ł e n o r z  z  leseya  
v ę d r o v c z ii<

b0 Y  H sevsk jim  m łin je  be l roz b e ln i młenorz-. 
ju Tje prz^szed vęd rovcz ik , ale nen m u n jic k  
l-^^koł, le  go belno vevadził. Te j vę d ro vcz ik

Dożdże le, jó ce to  wobżorgom ! 
ty . A  ja k  ten vę d ro vcz ik  wuszed, ta k  to k o ło  
S(JlI>skji ye leca lo  na v jech rz  dachu i poczęło
Y a  r<' Cec' Ten m tenorz sb aa to Prz6zdrzof ’ 
łąA  ł w urzną ł sobje belna rózgę, a te j na daćh 
^  j to ko ło  rózgą neko ł nazod na svo j mol. 

va ra ło  d ługo, te j prz«szed do m łenarza 
eri c z ło v je k  i  rzek:

 ̂ ‘Tata na drodze leż i ja k jiś  vęd rovcz ik , 
vrzeszczi v  żot, że żodni rade n jim a.

A j  m łenorz rzek. —  N jech  le sę jesż sztot

N A  WOKSEVSKJl KĘPJE
Tam v  dole szum ją dune,
I  p janą  rą b ją  k re j,
Tu v  górze p łaczą zvone 
Na g robov cechi re j.

Tu ko sco łk  m jedze grobe 
Jak gdova w usod ł sę 
A  płoczem  go żałobę 
W u k r iv o  z m orzu mgła.

K je j zvonov g łos w ustan je, 
Te j stąd, dze ton je  H e l 
Z cem njice y ja te r kan je  
I  dune s tró j i v  bjel*.

Tej żałobne chorale 
W organe m o rsk ji grzm ją, 
A  z n je b je s k ji pova łe  
Ze żo lu  gy jożde drżą.

Aleksander Majkowski.

Aló jaż jó jem u jesz poprayję .
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MJIŁOSCE KUNC
W  Koscerzn je  bełas k ji lk o ro  lo t,
W uczec sę womone sv ja ta ;
C zekoł jem  d ługo na cebje rod,
Pusto m je  s to ja ła  chata.

Dosc dob ri n je  je  g b u rsk ji dziś sin, 
L e tk jig o  vezerosz chleba,
Stateczni proce m je rz i cę czin,
Svojskó n je  pochn je  gleba.

P jiso rka  z ło v jis z  v  pajęczą sec,
Szczescu ju  n ji  nó t t i  porce;
Z km oszkam i będzesz w ozo rk jem  strzic, 
K leko tać  na k lav iko rce .

W  ós Budzisz.

W OŚ BUDZYSZ
(G u lgovsk ji f  1925 r.)

N je  spisz, leno d^ch T vó j czu jn i sadnje 
Na wubjedze, co dziś T vo ją  zovją .
Patrzi, ja k  tam  na jezorze ło v ją ,
Sł«chó, ja k  tam  klepa  jidze  na dnje.

A  k je j cenjó na jezoro  spadnje,
Razem z cenją mesło T vo jó  b jeż i 
Stegno i ja k  w opov jós tka  leż i 
Na starotach i je  s tro ji ładn je .

S6n je  Boróv! Teskn jączka Cę gnała 
Do t i  k n je ji,  gdze sę vrzose m rov ją , 
Ja łóvc  drzem nje, chu jka  goró g ło v n ją

Gdze jesz Smętek szvan ji ko le  mjedze, 
Bó jka tęskno z ło tą  b r ik ą  jedze. —  
Tob je  sę ta bó jka  p róvdą stała.

CZY WIECIE, ŻE
, M ias to  Gdańsk za ło ży ł książę pom orski 
Ś w ię tope łk  II. w  ro ku  1224. Przed tym  is tn ia ł 
ty lk o  gród gdański oraz k lasz to r OO. C yste r­
sów w  O liw ie .

Nasi o jco w ie  w  średnich w iekach  na­
zyw a li Szczecin m atką m iast po m o rsk ich .’

—  P ierw szym  narodem, k tó ry  d la  nauk i 
za ją ł się kaszubszczyzną —  b y ła  Rosja.

S ło w iń cy  b y li ew ange lick iego  w yzna ­
nia. Pastor K ro fe y  z B ytow a  i Pontanus (M ost- 
n ik ) ze Sm ołzina w p ro w a d z ili w  kośc io łach  
tam te jszych  kazania w  m ow ie  kaszubskie j. —  
N ie m cy  zakazali kazań po kaszubsku. W  dniu, 
w  k tó ry m  zakaz zosta ł odczytany z ambony, 
p io ru n  ude rzy ł w  kośc ió ł i go spa lił. B y ło  to w  
G łów czycach w  ro ku  1888, osta tn ie j pa ra fii, w  
k tó re j na jd łu że j u trzym a ła  się m owa kaszub­
ska.

SIEDEM MIAST KASZUBSKI^
Siedem m iast oddawna k łó cą  się ze soba»' 
K tó re  to jes t z n ich  wszech Kaszub g ł ° ^ ’ 

Gdańsk m iasto liczne,
K a rtuzy  śliczne, 
św ię te  W e jherow o,
Lębork, Bytow o,
Cna Kościerzyna 
I Puck perzyna.

Maria WolsK3,

st* *r

PRZYSŁOWIA N A  STYCZBH
Na Nowy Rok przybywa dnia na zajęczy skok.
Agnieszka, gdy łaskawa (21 stycznia) puszcza sK° 

wronka z rękawa.
Styczeń rok stary z nowym rokiem styka, kto W 

rym  nie pracował, ten w  nowym utyka.
Na widok Trzech Króli każdy w  kożuch się tuli. 

ale, gdy Trzej Królowie ciepełkiem obdarza» 
sobie gospodarze o wiosence gwarzą.

Nowy Rok pogodny, zbiór będzie dogodny.
Gdy w  styczniu deszcz leje, złe robi nadzieje.
Jeśli się w  styczniu, mróz nie sroży, katary, chor°0

mnoży.
,ajprKiedy styczeń najostrzejszy, wtedy roczek n 

niejszy.
Gdy na święty Wincenty (22 stycznia) i N aw ró t1 

Pawła (25 stycznia) pogoda świeci, spodziewał 
się dobrego lata dzieci.

Kto się w styczniu rodzi, temu gadzina nie szk°c

p r z y s ł o W ,/A
Bóg doł, Bóg vzą ł, Bóg zós do!

Bogati daje wod svigo zbetku, 
w u b o g ji w od s vo ji b jedk*
Chto prze p je k le  m jeszkó, muszi d job la  
v  chm otre prosec. *
Chto chce z v j i lk je m  żec, muszi z n jim  veC»* /
Czim  v j ic i j  ko ta  smucesz, tim  veszi w og 0 *1 1

podnoś2
*  i i

Chto chce jąd ro  zjesc, muszi w orzech przegre
*  iDa

Chto ze skovronkę  vsta je , może j ic  z ku r3*
spać.

*
Chto chce psa wuderzec, ten  k j i j  naleze.

W’.0 3 $Druk. Wejherowo pod Zarząd. Państw.


